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W
stęp

Rok 
90-lecia 

pow
stania 

H
arcerstw

a 
na 

Lubelszczyźnie 
zobow

ią­
zuje 

w
szystkich 

harcerzy, 
szczególnie 

seniorów 
do 

ukazyw
ania 

na­
szego 

dorobku 
w 

m
inionym

 
okresie.

Kom
enda 

C
horągw

i 
ZHP 

i 
W

ojew
ódzka 

B
iblioteka 

Publiczna 
w

y- 
w

ydały 
dwie 

liczące 
się 

pozycje: 
„Słow

nik 
B

iograficzny 
Lu

belskiego 
H

arcerstw
a 

1911-2001” 
i 

„K
sięgę 

Pam
iątkow

ą 
25-lecia 

harcerstw
a 

na 
Lubelszczyźnie 

- 
W

spom
nienia 

i dokum
enty 

1911-1936”.
W 

naszej 
historii 

liczy 
się 

każdy 
m

ateriał, 
naw

et 
najskrom

niejszy 
ukazujący 

w
ydarzenia 

i fakty 
z 

przeszłości naszej 
O

rgan
izacji.

W 
broszurce 

tej 
przekazujem

y 
Druhnom

 
i Druhom

 
skróconą 

relację 
o 

funkcjonującym
 

w 
okresie 

okupacji 
zastępie 

starszych 
dziew

cząt 
- 

w
ędrow

n
iczek. 

W
ładze 

harcerskie 
uznały 

go 
za 

n
ietypow

y, 
charakterystyczny, 

a 
m

oże 
naw

et 
unikalny 

ze 
w

zględu 
na 

różn
o­

rodność 
służb 

cyw
ilnych 

i w
ojskow

ych 
oraz 

czas 
trwania 

w 
n

iezm
ie­

nionym
 

składzie.
O 

zastępie 
tym 

jest 
w

zm
ianka 

we 
w

szystkich 
w

ydaniach 
książki 

„H
a

rc
e

rk
i 

1939 
-1945” 

(z 
1973 

r. - 
str. 20, z 

1975 
r. - 

str. 
138, 

z 
1985 

r. - 
str. 446).
C

ałościow
e 

opracow
anie 

w
spom

nień 
zastępu 

w
ędrow

n
iczek 

(w 
objętości ponad 

240 
stron) 

znajduje 
się 

w 
Instytucie 

H
istorii 

P
A

N
, 

w 
B

ibliotece 
N

arodow
ej 

i 
M

uzeum
 

na 
M

ajdanku 
(w 

archiw
um

 
M

uzeum
 

pod 
nr 

VII 
- 

1026).
H

arcerki złożyły 
w 

ten 
sposób 

sw
oisty 

m
eldunek 

ze 
służb 

pełn
io­

nych 
w 

latach 
1939 

- 
1944, 

które 
m

iały 
charakter 

i cyw
ilny 

i w
ojsko­

w
y.

M
ateriał opracow

ała: 
phm 

Stanisław
a 

K
iew

el - 
W

itkow
ska 

tytułem
 

społecznego 
w

kładu 
w 

obchody 
90-lecia 

pow
stania 

harcerstw
a 

na 
L

ubel­
szczyźnie 

- 
w 

konsultacji z 
Zofią 

Słup­
czyńską 

- 
O

rską
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O
kupacja 

była 
dla 

nich 
tw

ardą, 
niekiedy 

brutalną 
szkołą 

życia 
i kształtow

ania 
charakterów 

w 
w

arunkach 
ciągłego 

zagrożenia 
i 

lęku 
o 

życie 
najbliższych 

i w
łasne. 

Ale 
były 

razem
, 

zw
iązane 

przysięgą 
harcerską 

i w
ojskow

ą 
w 

w
ielkiej 

przyjaźni 
otoczone 

opieką, 
życzli­

w
ością 

i pom
ocą 

instruktorek 
i kom

endantek.
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lic
y,

 
a 

na
w

et
 

sz
ko

ły
. 

O
be

jm
ow

ał
y 

dz
ie

ci
 

w 
za

sa
dz

ie
 

od 
4 

lat
 

do 
14

,
ch

oć
 

by
ły 

i s
ta

rs
ze

 
i m

ło
ds

ze
. 

Za
ję

ci
a 

w 
nic

h 
trw

ał
y 

od 
go

dz
in

y 
8 

do
 

17
. W 

Lu
bl

in
ie

 
by

ło 
sie

de
m

 
ta

ki
ch

 
pa

lc
ów

ek
, 

w 
kt

ór
yc

h 
op

ie
kę

 
zn

a­
laz

ło 
od 

37
5 

dz
ie

ci
 w 

19
40

 
r. 

do 
12

83
 

w 
ro

ku
 

19
43

. 
Pe

rs
on

el
 

w
yc

h
o­

w
aw

cz
y 

oc
hr

on
ek

 
st

an
ow

iły
 

ni
em

al
 w 

90 
% 

ha
rc

er
ki

. 
Pl

ac
ów

ki
 t

e 
fu

n­
kc

jo
no

w
ał

y 
po

d 
eg

id
ą 

Po
ls

ki
eg

o 
Ko

m
ite

tu
 

Po
m

oc
y 

Sp
oł

ec
zn

ej
 

a 
po

­
tem

 
RG

O 
(R

ad
y 

G
łó

w
ne

j 
O

pi
ek

u
ń

cz
ej

).

Gr
up

a 
w

ys
ie

dl
on

yc
h 

z 
Po

m
or

za
. 

W
śr

ód
 

nic
h 

ha
rc

er
ki

 
z 

IV 
LD

H
Ż 

- 
Ire

na
 

Ka
m

iń
sk

a 
i 

St
an

is
ła

wa
 

K
ie

w
el

ów
n

a

By
ł 

ta
ki

 z
as

tę
p.

..
La

ta 
19

39
 

- 4
0

Po
 

kl
ęs

ce
 

w
rz

eś
ni

ow
ej

 
lu

be
ls

ki
e 

ha
rc

er
ki

 n
ie 

za
pr

ze
st

ał
y 

pe
łn

ie
ni

a 
sw

oi
ch

 
sł

uż
b.

 
W 

w
ar

un
ka

ch
 

ok
up

ac
yj

ny
ch

 
by

ły 
w

sz
ęd

zi
e 

ta
m

, 
gd

zi
e 

za
ch

od
zi

ła
 

po
tr

ze
ba

. 
Pr

ow
ad

zi
ły

 
ku

ch
ni

e 
dla

 
u

ch
od

źc
ów

, 
pe

łn
iły

 
dy

­
żu

ry
 

w 
sz

pi
ta

la
ch

, 
po

m
ag

ał
y 

żo
łn

ie
rz

om
 

- 
tu

ła
cz

om
 

w 
zd

ob
yc

iu
 

cy
­

w
iln

ej
 

od
zi

eż
y 

by 
m

og
li 

uc
hr

on
ić

 
się

 
pr

ze
d 

ni
ew

ol
ą 

ni
em

ie
ck

ą.
Ju

ż 
po

d 
ko

ni
ec

 
w

rz
eś

ni
a 

po
dj

ęł
y 

pr
ac

ę 
z 

dz
ie

ćm
i 

z 
ro

dz
in

 
w

ys
ie

d­
lo

ny
ch

 
z 

Po
m

or
za

 
i 

Po
zn

ań
sk

ie
go

, 
pr

ow
ad

zi
ły

 
zb

ió
rk

i, 
ko

lp
or

to
w

ał
y 

ta
jn

ą 
pr

as
ę,

 r
oz

no
si

ły
 

ul
ot

ki
.

W 
pa

źd
zi

er
ni

ku
 

pr
ze

ka
za

no
 

nam
 

de
cy

zj
ę 

K
om

en
dy

 
G

łó
w

ne
j 

P
o­

go
to

w
ia

 
H

ar
ce

re
k 

o 
pr

ow
ad

ze
ni

u 
na

da
l 

w
yt

ęż
on

ej
 

pr
ac

y 
ha

rc
er

sk
ie

j 
w 

wa
ru

nk
ac

h 
ko

ns
pi

ra
cy

jn
yc

h.
 

M
yś

m
y 

tę 
de

cy
zj

ę 
w

yp
rz

ed
zi

ły
. 

Po
d 

ko
ni

ec
 

w
rz

eś
ni

a 
po

zw
ol

on
o 

m
ło

dz
ie

ży
 

w
ró

ci
ć 

do 
sz

kó
ł 

i 
ch

oć
 

za
m

­
kn

ięt
o 

je 
już

 
w 

lis
to

pa
dz

ie
, 

to 
na

w
et

 
ten

 
kr

ót
ki

 
ok

re
s 

po
zw

ol
ił 

na
m

 
um

oc
ni

ć 
się

 
or

ga
ni

za
cy

jn
ie

 
- 

na
w

ią
za

ć 
ha

rc
er

sk
ie

 
ko

nt
ak

ty
.

O
pi

ek
a 

na
d 

dz
ie

ćm
i 

i 
ro

dz
in

am
i 

w
ys

ie
dl

on
yc

h 
by

ła
 

pr
ow

ad
zo

n
a 

pr
ze

z 
PC

K 
i 

m
ia

ła
 

ch
ar

ak
te

r 
zo

rg
an

iz
ow

an
y.

 
Tu

 
ki

er
ow

an
o 

też
 

ha
r­

ce
rk

i, 
kt

ór
e 

pr
ow

ad
zi

ły
 

m
.in

. 
św

ie
tl

ic
e.

 
W 

Lu
bl

in
ie

 
fu

n
kc

jo
n

ow
ał

y 
on

e 
pr

zy
 

ul
. 

K
ra

ko
w

sk
ie

 
Pr

ze
dm

ie
śc

ie
 

55
, 

a 
na

st
ęp

ni
e 

pr
zy

 
ul

. 
N

ar
u

­
to

w
ic

za
 

8, 
Za

m
oj

sk
ie

j 
i K

oc
ha

no
w

sk
ie

go
 

1.
Za

ję
ci

a 
w 

św
ie

tli
cy

 
od

by
w

ał
y 

się
 

po 
3 

- 
4 

go
dz

in
y 

dz
ie

nn
ie

 
w 

za
t­

ło
cz

on
yc

h 
sa

la
ch

 
za

m
ie

sz
ka

ły
ch

 
pr

ze
z 

w
ys

ie
dl

on
yc

h.
 

Do
 

za
jęć

 
pr

o­
w

ad
zo

ny
ch

 
z 

dz
ie

ćm
i 

w
łą

cz
al

i 
się

 
cz

ęs
to

 
do

ro
śl

i. 
Sz

uk
al

i 
ko

nt
ak

tó
w

, 
po

m
oc

y 
i w

ia
do

m
oś

ci
, 

w 
tym

 
też

 
pr

as
y 

ko
n

sp
ir

ac
yj

ne
j.

Na
 

po
cz

ąt
ku

 
i 

w 
po

ło
w

ie
 

19
40

 
r. 

w
ys

ie
dl

en
i 

u
zy

sk
iw

al
i 

„w
ła

sn
e”

 
m

ie
sz

ka
ni

a.
 

By
ły

 
to 

na
jc

zę
śc

ie
j 

m
ał

e 
po

m
ie

sz
cz

en
ia

 
od

st
ęp

ow
an

e 
(n

ie
od

pł
at

ni
e)

 
pr

ze
z 

m
ie

sz
ka

ńc
ów

 
Lu

bl
in

a.
 

W 
ich

 
w

ys
zu

ki
w

an
iu

 
p

o­
m

ag
ał

y 
ta

kż
e 

ha
rc

er
ki

.
St

op
ni

ow
o 

św
ie

tli
ce

 
pr

ze
ks

zt
ał

ca
no

 
w 

pl
ac

ów
ki

 
op

ie
ku

ń
cz

o-
w

y­
ch

ow
aw

cz
e 

tz
w

. 
O

ch
ro

nk
i, 

kt
ór

e 
łą

cz
ył

y 
fim

kc
je

 
pr

ze
ds

zk
ol

a,
 

św
ie

t-
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O
ch

ro
n

k
a

 
nr 

3

Znajdow
ała 

się 
przy 

ul. 
K

ochanow
skiego 

1 
i 

była 
prow

adzona 
do 

końca 
okupacji 

przez 
8-osobow

y 
zastęp 

harcerski. 
Pierw

szą 
kierow

­
niczką 

- 
przez 

trzy 
m

iesiące 
- 

była 
hm 

Aleksandra 
Jankow

ska, 
a 

od 
1 

października 
1940 

r. do 
sierpnia 

1944 
r. 

phm 
Lucyna 

G
órska. 

W
śród 

personelu 
w

ychow
aw

czego 
były 

trzy 
uczennice 

- 
harcerki 

IV 
L

D
H

Ż
 

Gim
nazjum

 
U

rszulanek 
(H

elena 
D

udów
na, 

Irena 
Kam

ińska 
i 

Stanis­
ława 

K
iew

elów
n

a). 
N

ajpóźniej, 
bo 

jesienią 
1941 

r. 
dołączyła 

Justyna 
Żurakow

ska-Tarka, 
która 

po 
przejściu 

przez 
„zieloną 

granicę” 
p

ow
­

róciła 
z 

N
ow

ogródka. 
D

w
ie 

spośród 
nas 

przyrzeczenie 
harcerskie 

składały 
w 

1941 
r. 

w 
m

ieszkaniu 
Zosi 

Słupczyńskiej 
przy 

ul. 
Paw

iej 
21. O

dbierała 
je 

hm 
Danuta 

M
agierska. Była 

flaga 
narodow

a, 
piosenki 

harcerskie 
i 

patriotyczne, 
a 

także 
gaw

ęda 
dh 

D
anusi, 

która 
dodaw

ała 
w

iary, zapału 
i nadziei. W

artę 
pełniła 

m
am

usia 
Zosi.

W 
ochronce 

naszej 
było 

początkow
o 

120 
dzieci, 

a 
w 

latach 
nas­

tępnych 
naw

et 
270. 

W 
poszczególnych 

grupach 
liczba 

dzieci 
w

ahała 
się 

od 
20 

do 
40 

osób. 
To 

zobow
iązyw

ało 
nas 

do 
w

prow
adzenia 

m
etod 

pracy 
harcerskiej. Grupa 

była 
dla 

nas 
drużyną 

a 
w 

grupie 
były 

zespoły 
(zastępy). 

Był 
grupow

y 
(dru

żyn
ow

y), 
byli 

zespołow
i 

(zastępow
i). 

Były 
godła 

grup 
i godła 

zespołów
. Nie 

nazyw
ałyśm

y 
tego 

po 
im

ieniu 
ale 

w 
pracy 

w
ykorzystyw

ałyśm
y 

dośw
iadczenia 

i 
m

etody 
harcerskie. 

Były 
więc 

różne 
form

y 
ryw

alizacji 
w 

zdobyw
aniu 

określonej 
w

ied
zy 

i kw
alifikacji - 

um
iejętności i spraw

ności. 
Były 

piosenki 
i 

harcerskie 
i patriotyczne, gaw

ędy 
okoliczn

ościow
e, gry 

i zabaw
y.

M
łodsze 

grupy 
były 

drużynam
i 

zu
chow

ym
i 

z 
dostosow

anym
i 

do 
ich 

wieku 
form

am
i pracy.

Ta
jn

e
 

n
a

u
c

za
n

ie

Jednym
 

z 
naszych 

harcerskich 
zadań 

było 
w

ychow
yw

anie 
p

ow
ie­

rzonych 
nam 

dzieci 
w 

duchu 
patriotyzm

u 
i 

polskości. 
U

znałyśm
y 

za 
niezbędne 

podjęcie 
tajnego 

nauczania 
języka 

polskiego, 
historii 

i 
geo­

grafii Polski.
W 

tym 
czasie 

najbliższa 
szkoła 

pow
szechna 

przy 
ul. 

B
ych

aw
skiej 

116 
(obecnie 

K
u

nickiego) 
była 

zam
ieniona 

na 
szpital w

ojskow
y, 

inne

szkoły 
uruchom

ione 
przez 

Niem
ców

 
pozbaw

iono 
tych 

przedm
iotów

 
lub 

przekazyw
ano 

je 
o 

zm
ienionych 

bądź 
okrojonych 

treściach.
Personel 

w
ychow

aw
czy 

O
chronki 

stanow
iły 

cztery 
osoby 

z 
kw

ali­
fikacjam

i 
pedagogiczn

ym
i, 

jedna 
po 

m
aturze 

i 
trzy 

uczennice 
ostat­

nich 
klas 

szkoły 
średniej. Pod 

kierunkiem
 

Lucyny 
G

órskiej 
- 

kw
alifi­

kow
anej 

nauczycielki 
i 

instruktorki 
ZH

P, 
udostępniającej 

nam 
pro­

gram 
i podręczniki z 

okresu 
przedw

ojennego, 
prow

adziłyśm
y 

naukę 
w 

poszczególnych 
grupach 

w
iekow

ych
. 

K
ierow

niczka 
pom

agała, 
udostępniała 

literaturę 
pedagogiczną 

książki 
z 

zakresu 
psych

ologii 
i 

m
etodyki. 

D
yskutow

ałyśm
y 

nad 
każdym

 
trudniejszym

 
problem

em
. 

Sam
e 

też 
chodziłyśm

y 
na 

kom
plety 

tajnego 
nauczania. N

iektóre 
z 

za­
jęć 

odbyw
ały 

się 
w 

m
ieszkaniu 

rodziców
 

harcerek 
Janiny 

i 
Zofii 

Ł
o- 

tockich 
przy 

ul. 
Zam

ojskiej 
21, 

a 
prow

adziła 
je 

m
iędzy 

innym
i 

hm
 

M
aria 

D
aszkiew

iczow
a 

(kom
endantka 

Lubelskiej 
C

horągw
i 

H
arcerek 

od 
grudnia 

1943 
r. 

do 
końca 

oku
pacji). 

K
w

alifikacje 
nasze 

były 
pod­

noszone 
także 

oporzez 
udział 

w 
pracach 

Sekcji 
Pedagogiczn

o-Psy- 
chologicznej 

utw
orzonej 

dla 
w

ychow
aw

czyń 
w

szystkich 
ochronek 

z 
inicjatyw

y 
hm 

Anny 
K

rzym
ow

skiej 
w 

O
chronce 

Nr 
1, 

której 
była 

kierow
niczką.

W 
ochronce 

Nr 
3 

tajne 
nauczanie 

było 
prow

adzone 
do 

końca 
okupacji. 

M
nie 

kierow
niczka 

pow
ierzyła 

w
ychow

aw
stw

o 
najstarszej 

grupy 
chłopców

. To 
była 

m
oja 

drużyna. 
Z 

chłopcam
i 

realizow
ałam

 
w 

poszczególnych 
latach 

program
 

nauczania 
języka 

polskiego, historii 
i 

geografii 
dla 

klas 
V, 

VI 
i 

V
II. 

(jestem
 

w 
posiadaniu 

ośw
iadczen

ia 
phm 

Lucyny 
G

órskiej 
potw

ierdzającej 
te 

fakty).

P
ra

ce
 

d
o

c
h

o
d

o
w

e

Podstaw
ow

ym
 

źródłem
 

finansow
ania 

ochronek 
były 

dotacje 
PC

K
, 

później 
Polskiej 

Pom
ocy 

i Rady 
G

łów
nej 

O
pieku

ńczej. W
zbogacały 

je 
dary 

pryw
atne 

i 
pom

oc 
zagraniczna. 

Przydziały 
żyw

nościow
e 

były 
nierów

nom
ierne, 

N
iem

cy 
w

ciąż 
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